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  Przedmowa


  Na początku lat siedemdziesiątych w Republice Federalnej Niemiec Andrzej Wajda realizował film Piłat i inni, oparty na wątkach powieści Michaiła Bułhakowa Mistrz i Małgorzata. Zachodnioniemiecki producent był bardzo dumny z tego, że niemal natychmiast był w stanie spełnić każde życzenie Mistrza. W czasie jednej z przerw w zdjęciach po raz kolejny chwalił się przed Andrzejem Łapickim, że jeżeli potrzebny jest na planie helikopter, to on od razu to załatwia, jeśli niezbędny jest wysięgnik („kran”) do wykonywania zdjęć z góry, to także natychmiast go sprowadza. Aktor postanowił zażartować z Niemca i powiedział do niego: „E tam: śmigłowiec, »kran« i takie tam, ale jakby tak pan dał Andrzejowi białego konia, to dopiero wtedy pokazałby, co naprawdę potrafi”. Producent w charakterystyczny dla siebie sposób odparł: „Co, potrzebny biały koń? Nie ma sprawy. A ile ma być pod maską tych koni?”.


  Przypominam sobie często tę opowieść, gdy mam do czynienia – w taki czy inny sposób – z końmi. Na pewno koń jest niezwykłym zwierzęciem nie tylko w polskiej tradycji. Myślę, że nie do końca zresztą to sobie uzmysławiamy. Za najbardziej oddanych ludziom przyjaciół wśród zwierząt dość powszechnie uważa się bowiem (wymieniam w porządku alfabetycznym) koty i psy. A konie? Gdyby konsekwentnie trzymać się porządku alfabetycznego, należałoby je wpisać na pierwszym miejscu, przed kotami. Ale czyż – w przeciwieństwie do kotów i psów – można wziąć konia na ręce i przytulić do serca? Jednak czy to, że nie można tego zrobić (przynajmniej z dorosłym koniem), musi oznaczać, że konie są dla nas mniej ważne? Wydaje mi się, że jednak się nieco… zagalopowałem. To, co teraz czynię, jest przecież tylko zabawą słowną. Z pewnością więcej ludzi nad obcowanie z końmi przedkłada zabawę z psami lub kotami, chociaż w polskiej tradycji często koń odgrywał znacznie ważniejsze role niż tylko udomowionego zwierzęcia. W pewnych kręgach służył jako popularny środek komunikacji, pomagał w pracach na roli, w budownictwie, w transporcie – tak jak współcześnie robią to maszyny, wreszcie przez stulecia konie stanowiły ważną część każdej armii.


  Tak było jeszcze w czasie II wojny światowej i to nie tylko w Polsce, chociaż właśnie w naszym kraju najwięcej mówiono o legendarnych szarżach ułanów na niemieckie czołgi. Takie szarże wprawdzie się zdarzały, ale przede wszystkim stanowiły element składowy mitu, legendy czy stereotypu. Jeżeli bowiem w 1939 r. polscy ułani walczyli z niemieckimi wojskami pancernymi i zmotoryzowanymi (a po 17 września także z sowieckimi) – to nie lancami i szablami, lecz przede wszystkim przy użyciu broni palnej: karabinów i armat przeciwpancernych oraz karabinów maszynowych. Konie służyły kawalerzystom nie tylko do przeprowadzania straceńczych szarż, ale w warunkach polskich bezdroży były także znakomitym środkiem transportu.


  Rzadko się też pamięta, że gdy Niemcy 22 czerwca 1941 r. uderzały na Związek Radziecki, to ich transport zmechanizowany wspierały cztery miliony koni. Pod koniec 1944 r. ich łączna liczba w służbie militarnej III Rzeszy sięgała zresztą siedmiu milionów sztuk. Warto przy tym wiedzieć, że tylko dwie armie państw uczestniczących w II wojnie światowej: amerykańska i brytyjska, w ogóle nie posługiwały się wówczas końmi ani jako środkiem transportu, ani podczas walk. Jednak o tym Krystyna Rudowska nie pisze w swojej książce. Nie jest to w żadnym razie zarzut, lecz jedynie stwierdzenie faktu. Wszak ta publikacja dotyczy czegoś zupełnie innego; ma inny charakter i przyświeca jej inny cel.


  Autorka bezgranicznie zakochana w koniach przed wielu laty miała okazję, a raczej wielkie szczęście, rozmawiać z kilkoma polskimi znamienitymi kawalerzystami o ich rodzinnych korzeniach, służbie wojskowej w II Rzeczypospolitej, wybitnych osiągnięciach sportowych (część z nich uczestniczyła w olimpiadzie w Berlinie w 1936 r., podczas której polska ekipa zdobyła drużynowo srebrny medal we Wszechstronnym Konkursie Konia Wierzchowego1), wojennych i powojennych losach. Wymieniam ich w takiej kolejności, w jakiej pojawiają się na kartach tej książki: mjr Janusz Komorowski, rtm. Wiktor Olędzki, płk Henryk Leliwa-Roycewicz, płk Michał Gutowski, rtm. Olgierd Kiersnowski oraz Jan Kanty Dąbrowski.


  Niektóre z tych wywiadów były już przed laty częściowo publikowane, ale tutaj wydane razem tworzą – moim zdaniem – nową jakość. Trzeba także pamiętać, że rozmowy te – co przyznaje sama Krystyna Rudowska – wywarły na niej niezwykłe wrażenie, choć potem na długie lata popadły w zapomnienie. Na szczęście nie było to zapomnienie całkowite. Autorka pisze o tym we wprowadzeniu, zatytułowanym może nieco przewrotnie: Zamiast wstępu.


  Czym zatem jest niniejsza książka? Czy ma walor dokumentacyjny – czy jest przede wszystkim źródłem historycznym, zbiorem relacji świadków i uczestników historii, czy raczej autorskim opracowaniem? Są przecież w tej pracy również fragmenty autobiograficzne, dotyczące Autorki. Nie jest więc łatwo powiedzieć jednym słowem, z czym mamy w tym wypadku do czynienia. Równie trudno orzec, dla kogo w pierwszej kolejności jest przeznaczona prezentowana książka. Najbardziej oczywista odpowiedź, jaka się sama narzuca, brzmi następująco: dla każdego, kto po nią sięgnie. Jest to bowiem – ze względu na jej dokumentacyjną wartość i lekki styl Autorki – zarówno książka dla miłośników historii XX w., w tym i tych najmłodszych, w wieku licealnym, jak i dla osób interesujących się dziejami polskiej kawalerii, historią sportu czy wielce złożonymi, a niekiedy dramatycznymi powojennymi losami bohaterów Września ’39. Jest to wreszcie publikacja dla tych wszystkich, którzy – podobnie jak Krystyna Rudowska – po prostu interesują się końmi, kochają je i podziwiają ich wyjątkową urodę, a także inteligencję niedającą się sprowadzić wyłącznie do instynktu…


  Jerzy Eisler


  Warszawa, maj 2021 r.


  
    
      1 Wszechstronny Konkurs Konia Wierzchowego (WKKW) – konkurencja olimpijska w jeździectwie, najbardziej wszechstronny i wymagający sprawdzian dla konia i jeźdźca; podczas zawodów należy zaliczyć trzy próby: ujeżdżania, terenową i skoków przez przeszkody. Często jest nazywana królową dyscyplin jeździeckich.

    

  


  


  Od autorki


  Drogi Czytelniku, ta książka jest owocem mojej pasji jeździeckiej, miłości do koni i podziwu do współpracy w duecie człowiek–koń. Przed laty miałam okazję spotkać sześciu znakomitych jeźdźców, z których pięciu było także kawalerzystami, i wysłuchać ich historii. Spisywałam je z nagrań naszych rozmów prowadzonych w latach 1986–1994. Niektóre opowieści o nich publikowałam w polskiej prasie fachowej oraz za granicą1. Teraz, w zmienionej i poprawionej wersji, ukazują się w postaci książkowej.


  Przygotowując do wydania spisywane przed laty materiały, mierzyłam się z wielkim dylematem. Miałam i mam świadomość mojej niedostatecznej znajomości faktów historycznych oraz luk w niektórych wątkach podejmowanych przez moich bohaterów. Poza tym niemal 40 lat temu, kiedy zaczynałam zbieranie materiałów biograficznych o tych wybitnych ludziach, niestety ani ja, ani oni nie nastawialiśmy się na precyzyjne rekonstruowanie faktów historycznych dotyczących bitew czy walk naszej kawalerii. Ani awanse wojskowe, ani wygrane walki nie były dla moich rozmówców tak ważne, jak udział w konkursach hipicznych czy przyjaźń z końskimi partnerami. Traktowali mnie jak przyjaciółkę, koleżankę z parkuru, z którą można powspominać jeździeckie przygody. Nie byli więc bardzo precyzyjni, kiedy opowiadali o przebiegu służby wojskowej czy stoczonych walkach. Poza tym, pomimo całej miłości do ułańskich przygód, po prawie 60 latach pewnie nie wszystko dokładnie pamiętali. Słuchałam ich opowieści, nagrywałam, a potem mozolnie słowo po słowie spisywałam. Nie szukałam dokumentów czy nielicznych jeszcze wtedy opracowań. Nie weryfikowałam autentyczności relacjonowanych wydarzeń. Dla mnie były to opowieści o ich życiu i czasach, w których żyli, widziane ich oczami.


  W książce Oficerowie i dżentelmeni Piotr Jaźwiński, tłumacząc, dlaczego podjął podobny temat, zadał pytanie: „Jak więc widzimy kawalerię my, »późni wnukowie i prawnukowie«, i co nam zostało z prawdziwej wiedzy naszych przodków o szwoleżerach, ułanach i strzelcach konnych?2”. Podczas prowadzonych przed laty rozmów z bohaterami tej książki też chciałam zaczerpnąć jak najwięcej z opowieści przodków.


  We wstępie do innej publikacji Lance do boju Bogusław Polak napisał: „Dzieje jazdy polskiej, niekwestionowanej broni »narodowej«, jak dotąd traktowane są przez historyków marginesowo. Przeświadczenie, że na tym temacie wszyscy się znają. spowodowało w konsekwencji unikanie publikowania opracowań typu syntetyczno-monograficznego […] Braki te w pewnym stopniu wypełniają pamiętniki kawalerzystów, pisane zwykle ze swadą, barwnie i interesująco, np. gen. bryg. dr. Romana Abrahama, dowódcy Wielkopolskiej Brygady Kawalerii w 1939 r.”3. Mam nadzieję, że także opowieści bohaterów tej książki, którzy zechcieli przekazać świadectwo swoich czasów, przyczynią się choć trochę do wypełnienia tej luki. Są autentyczne, tak jak autentyczne jest każde ludzkie doświadczenie.


  Gdy spisywałam wspomnienia kawalerzystów i jeźdźców, sytuacja w Polsce nadal nie sprzyjała otwartemu opowiadaniu o życiu w epoce przedwojennej. Wówczas wielu bohaterów sprzed II wojny światowej, szczególnie ułanów, milczało i zabrało do grobu swoje niezwykłe historie. Jednym z nich był np. mjr Jerzy Sas-Jaworski, dyrektor Państwowej Stadniny Koni (PSK) w Kozienicach, gdzie często jeździłam konno. Nigdy nie wspomniał o swojej przeszłości, czasem się nawet zastanawiałam, czy w ogóle umie jeździć konno.


  Teraz, kiedy te materiały zostały opublikowane, urzeczywistniło się moje marzenie o podzieleniu się z czytelnikami opowieściami poznanych przeze mnie znakomitych jeźdźców. Jestem niezwykle dumna z tego, że udało mi się zatrzymać ich emocje i wspomnienia i przenieść je na papier. Jednocześnie czuję pewien smutek i niedosyt. Minęło tak wiele lat od czasu, gdy rejestrowałam te wspomnienia. Bohaterowie tej książki nie żyją i niektórych ich słów czy opowiadanych przez nich zdarzeń nie można już zweryfikować.


  A może to jednak dobrze, że nie da się niczego zmienić w zapisanych przed laty wspomnieniach. Utrwalają one ówczesną rzeczywistość w takim kształcie, w jakim ją zapamiętali bohaterowie tej książki.


  * * *


  Pragnę złożyć wyrazy serdecznej wdzięczności prof. Jerzemu Eislerowi za ośmielenie mnie do wydania w postaci książki zebranych przed laty materiałów. Bez jego cennych uwag oraz cierpliwego motywowania zapewne nie przebrnęłabym przez trudności przygotowania ich do druku. Ciepłe słowa podziękowania kieruję również do dawnej dyrektor wydawnictwa, pani Izabeli Matuszewskiej, za wsparcie i dobre słowa.


  Przekazuję też serdeczne podziękowania recenzentom – dr. Markowi Bogdanowi Kozubelowi, płk. dr. hab. Juliuszowi S. Tymowi oraz dr. Bartoszowi Janczakowi za podzielenie się wiedzą oraz niezwykle cenne uwagi, które pozwoliły wyeliminować wiele pomyłek oraz podniosły wartość mojej książki. Dziękuję również paniom bibliotekarkom z Centralnej Biblioteki Wojskowej za pomoc udzieloną w poszukiwaniu zbiorów, Wydawnictwu IPN oraz wszystkim, którzy pomogli mi spełnić moje marzenie.


  Najszczersze wyrazy wdzięczności kieruję również do środowiska jeździeckiego, a w szczególności do Zenona Jóźwiaka, członka zarządu Koła 10 Pułku Strzelców Konnych, za pomoc w uzyskaniu dodatkowych materiałów i cenne uwagi, do panów Wojciecha i Andrzeja Dąbrowskich, synów Jana Kantego Dąbrowskiego, za zgody na udostępnianie wizerunków, zdjęć oraz reprodukcji obrazów ich Ojca, do Rafała Walendowskiego za pomoc w komunikacji elektronicznej ze środowiskiem jeździeckim, do Antoniego Pacyńskiego za podzielenie się swoimi wspomnieniami o bohaterach książki i do Michała Wojnarowskiego za długie rozmowy o pobycie gen. Michała Gutowskiego w Polsce. Książka nie ukazałaby się również, gdyby nie niezwykle fachowa praca, pomoc, cenne uwagi oraz kreatywność pani redaktor Zofii Krzywickiej-Vauthier.


  
    
      1 Zob. K. Rudowska, Koniarz artysta, „Koń Polski” 1987, R. 22, nr 5 (93), s. 36–38; eadem, Koń niósł go przez całe życie (cz. 1), „Koń Polski” 1988, R. 23, nr 3 (97), s. 33–35; eadem, Koń niósł go przez całe życie (cz. 2), „Koń Polski” 1988, R. 23, nr 4 (98), s. 36–38; eadem, Rotmistrz Wiktor Olędzki, „Koń Polski” 1989, R. 24, nr 3 (103), s. 35–38; eadem, Pamięci Rotmistrza Olgierda Kiersnowskiego, „Głos Polski. Gazeta Polska Toronto”, 5 IV 1990, nr 14, s. 9; eadem, Bo wiem, że dobry pozwoli nam Bóg… „Gazeta Toronto”, 31 III – 4 IV 1994, nr 63 (944), s. 22–25. Miesięcznik „Koń Polski”, w którym publikowana była część artykułów, to najstarsze, wydawane od 1965 r., czasopismo dotyczące jeździectwa, historii i hodowli koni. Za zgodą autorki teksty o niektórych bohaterach tej książki były też zamieszczane na stronach Polskiej Cyfrowej Biblioteki Jeździeckiej.

    


    
      2 P. Jaźwiński, Oficerowie i dżentelmeni. Życie prywatne i służbowe kawalerzystów Drugiej Rzeczpospolitej, Warszawa 2011, s. 9.

    


    
      3 Lance do boju. Szkice historyczne z dziejów Jazdy Wielkopolskiej X wiek – 1945 r., red. B. Polak, Poznań 1986, s. 5–6.

    

  


  


  Zamiast wstępu


  Był czwartek 17 marca 2020 r. Około godziny 17.00 zadzwonił telefon: „Halo?” – odezwałam się. „Dzień dobry, tu Dom Kultury Stokłosy. Pani Krystyno, niestety, od jutra dom kultury jest zamknięty i wszystkie zajęcia odwołane”.


  Ogłoszono pandemię i czas jakby się zatrzymał. O żadnej aktywności nie było mowy. Pełny lockdown. Przybywało zakażonych i ofiar. Strach mieszał się z niedowierzaniem. Wpadłam w paranoję i na wszelki wypadek spakowałam torbę do szpitala.


  Na dworze panował dziwny spokój, za oknem ani śladu biegających dzieci czy psów. Wyszłam na balkon i chyba po raz pierwszy w życiu usiadłam na krześle i siedziałam tak bezczynnie, wpatrując się w tę martwą przestrzeń i wsłuchując w idealną ciszę. Wszystkie moje plany legły w gruzach. Nie da się tak żyć.


  Zanurzona w covidowej paranoi i czarnych myślach zaczęłam gruntownie sprzątać mieszkanie i porządkować dokumenty. Właśnie wtedy z czeluści któregoś z kilkunastu zapchanych regałów wyciągnęłam moje dawne artykuły o jeźdźcach i kawalerzystach. Teksty były ledwo widoczne, litery odbite na maszynie do pisania ponad trzydzieści lat temu wyblakły, a papier pożółkł. Strony nie nadawały się nawet do zeskanowania. „Wreszcie będę miała w domu jakieś rozsądne zajęcie” – pomyślałam i zabrałam się za przepisywanie wyblakłych tekstów.


  Przepisując biografie naszych wspaniałych jeźdźców i kawalerzystów, myślami znalazłam się w tamtych cudownych latach, kiedy te materiały opracowywałam. Zniknął strach przed wirusem i wróciły wspomnienia z lat młodości. Były tak silne, że czas się cofnął. Momentami miałam nawet wrażenie, że ja też odmłodniałam. Zaczęłam odnawiać dawno zapomniane młodzieńcze kontakty jeździeckie, aby odświeżyć sobie niektóre daty i zdarzenia. Życie wróciło.


  Gdy skończyłam przepisywanie, zaczęłam się zastanawiać, jaka instytucja może być zainteresowana publikacją tych opowieści biograficznych. Poszukiwania w internecie doprowadziły mnie do Oddziału Warszawskiego Instytutu Pamięci Narodowej (OW IPN). Ówczesnym jego dyrektorem był prof. Jerzy Eisler. Miałam przyjemność poznać profesora, gdy pisał on książkę o Marcu ’68, ponieważ jako studentka uczestniczyłam w wydarzeniach marcowych na Politechnice Warszawskiej.


  Zadzwoniłam do sekretariatu IPN i okazało się, że Jerzy Eisler przypomniał mnie sobie mimo upływu ponad dwudziestu lat. Po krótkiej rozmowie zaprosił mnie do IPN. W wielkim pośpiechu wydrukowałam wszystkie przepisane wcześniej materiały i pojechałam na spotkanie.


  Niezwykle sympatyczna rozmowa z profesorem i wspaniała kawa sprawiły, że nasze spotkanie bardzo się przedłużyło. Na koniec prof. Eisler poprosił mnie o pozostawienie materiałów i obiecał je przejrzeć. Niedługo później otrzymałam telefon i zaproszenie na kolejną rozmowę. Jerzy Eisler zaproponował, żeby z tych materiałów zrobić książkę. Oczywiście skwapliwie się zgodziłam. Byłam świadoma, że chociaż relacje moich rozmówców nieopracowane naukowo nie mają może dużej wartości historycznej, to obecnie mogą stanowić jedyne świadectwo życia tych niezwykle interesujących postaci, ważnych dla historii Polski. Poproszono mnie o dodanie wstępu, w którym opowiem trochę o sobie i wyjaśnię, dlaczego jako młoda dziewczyna pisałam o znacznie starszych ode mnie kawalerzystach.
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    W drugim rzędzie od prawej dyrektor PSK w Kozienicach Jerzy Sas-Jaworski z żoną, poniżej autorka z córkami (zbiory Krystyny Rudowskiej)

  


  Żeby to wyjaśnić, musiałabym dokładnie zrelacjonować wiele lat mojego życia. Postaram się to zrobić, ale w skrócie.


  Współpraca w duecie jeździec–koń


  Od dziecka uprawiam wszelkiego rodzaju sporty, również grupowe, takie jak: siatkówka, koszykówka, piłka ręczna, wioślarstwo, żeglarstwo i wiele innych. Wszystkie one wymagają od zawodników określonych predyspozycji, specjalnych kompetencji społecznych, umiejętności zachowania w grupie i jednoczenia się poszczególnych jej członków wokół wspólnego celu. Potrzebna jest więc znakomita komunikacja. Dobry przepływ informacji zależy m.in. od tego, czy członkowie drużyny mają do siebie nawzajem zaufanie.


  Marząc o jeździe konnej, zawsze byłam ciekawa, jak ta komunikacja przebiega w relacji człowiek–koń; jak w takim nietypowym zespole, podczas niezwykle trudnych konkurencji uzyskuje się to wspaniałe wzajemne zaufanie między partnerami. Wiedziałam, że odpowiedzi muszę szukać u tych, którzy całe życie współpracowali z tymi zwierzętami i tworzyli z nimi najlepsze partnerskie relacje na polu walki czy na konkursach jeździeckich i którzy rozsławiali imię Polski na największych stadionach świata.


  Tradycje rodzinne


  Ojciec mój, Karol Rudowski, urodził się 4 października 1901 r. w Sierpcu, gdzie mieszkali jego rodzice. Mój dziadek Jakub Rudowski był wielkim patriotą i lokalnym społecznikiem. Przed I wojną światową wybudował w Sierpcu elektrownię miejską oraz duży młyn motorowy, a w 1916 r. zbudował i otworzył tam pierwsze kino. W elektrowni utworzył ośrodek werbunkowy do szeregów peowiackich i powiatowy sztab Polskiej Organizacji Wojskowej (POW)1. Mimo że działalność tej organizacji była nielegalna i dziadkowi groziły konsekwencje ze strony władz okupacyjnych, organizował dla swoich pracowników ćwiczenia wojskowe. Wszystkie dzieci dziadka, a więc i mój ojciec, wychowywane były w duchu patriotyzmu i walki z okupantem. Ojciec z wykształcenia był inżynierem mechanikiem. Po ślubie zamieszkał w rodzinnej kamienicy żony w Warszawie. W 1942 r. przyszła na świat ich pierwsza córka, moja siostra. Podczas II wojny światowej oraz okupacji nasz ojciec działał w konspiracji i jako porucznik Armii Krajowej (AK)2 brał udział w Powstaniu Warszawskim. Zmarł w Warszawie 6 sierpnia 1946 r. w szpitalu, na stole operacyjnym, w wyniku pomyłki lekarzy. Okoliczności tego zdarzenia były bardzo mgliste, ale nikt nigdy nie próbował ich wyjaśniać. Moja mama była wtedy ze mną w ciąży, urodziłam się cztery miesiące po śmierci ojca. Mama, znając konspiracyjną przeszłość męża, bardzo bała się o siebie i dwie malutkie córki. Uważała, że im mniej będziemy wiedziały, tym będziemy bezpieczniejsze. Spaliła wszystkie pamiątki po nim i jedyny ślad, który pozostał po ojcu, to był jego portret wiszący na ścianie pokoju mojego i siostry. Co roku odwiedzałam razem z mamą rodzinny grób na cmentarzu Powązkowskim, więc już od dziecka tliła się we mnie chęć dowiedzenia się czegoś więcej o polskich bohaterach wojennych, żołnierzach Polskiej Organizacji Wojskowej (POW), Armii Krajowej, Powstaniu Warszawskim i dlaczego nie wolno nam było rozmawiać o ojcu.


  W czasie nalotów i bombardowania Warszawy rodzinna kamienica została całkowicie zniszczona i po wojnie dziadkowie, rodzice mojej mamy, i moi rodzice nie mieli do czego wracać. Zamieszkali więc najpierw w wynajętym mieszkaniu w Skolimowie (obecnie Konstancin-Jeziorna), a następnie dziadek, przy finansowej pomocy firmy, w której pracował, wybudował dom w Podkowie Leśnej3, znanej mu wcześniej z konspiracyjnych spotkań jego zięcia z władzami Polski Podziemnej. Mama pracowała w Warszawie i tam też mieszkała razem z koleżanką w jej mieszkaniu. Do Podkowy Leśnej przyjeżdżała tylko na weekendy i święta. Wychowaniem moim i mojej siostry zajmowali się więc głównie dziadkowie, którzy opowiadali nam o ułanach i kawalerii.


  Miłość i szacunek do zwierząt


  Babcia była prawych zasad i bardzo sroga, a dziadek jeszcze bardziej. Babcia zawsze miała gdzieś schowaną rózgę zrobioną z gałązek brzozy, którą dostawałam regularne lanie. Pamiętam, jak siedziałam kiedyś w piaskownicy i kopałam łopatką dołki w piasku. Miałam wtedy może trzy, cztery lata. Niechcący sypnęłam piaskiem w oczy naszego jamnika Filuta siedzącego obok. Pies rzucił się na mnie i mnie ugryzł. Babcia, słysząc mój płacz, wybiegła z domu, żeby zobaczyć, co się stało. Kiedy się zorientowała w sytuacji, to nie pytając o nic, od razu wymierzyła mi klapsy i wyjaśniła: „Zawsze, kiedy cię Filut ugryzie, dostaniesz lanie”. W ten sposób dowiedziałam się, że w naszym domu zwierzę jest na pierwszym miejscu i jeżeli atakuje ono człowieka, to zawsze winny jest człowiek. Wzięłam to sobie do serca i od tamtej pory tak myślę. Wtedy właśnie zakiełkowała we mnie fascynacja umiejętnością współpracy ze zwierzęciem.


  Zachwyt nad koniem, jego łagodnością i mądrością


  W naszym domu były piece kaflowe i zimą trzeba było palić w nich węglem. Węgiel na podkowiańskie posesje dowoziły konie pociągowe. Pamiętam z wczesnego dzieciństwa, jak na naszą posesję wjechał wóz wyładowany węglem, ciągnięty przez ogromnego konia. Był to mój pierwszy kontakt z prawdziwym koniem. Zwierzę swoją posturą wzbudziło we mnie respekt, bo byłam wielkości jego nogi. Szybko się jednak okazało, że jest bardzo przyjacielskie. Ten „nasz koń” nie tylko przywoził nam węgiel raz do roku, ale także często człapał do nas wieczorami po pracy napić się wody ze studni. Woźnica mówił, że koń tak polubił naszą wodę, że podobno nie pił całymi dniami i czekał, aż przyjedzie do nas, na ul. Wróblą 5. Ludowa mądrość mówi: „Pij tam, gdzie pije koń. Koń zepsutej wody nie będzie pił nigdy”. Zawsze na niego czekałam i szykowałam suchy chleb, żeby go czymś poczęstować.


  Kiedy woźnica wracał do domu, to pozwalał mi usiąść obok siebie na koźle, trzymać lejce i jechać kawałek razem z nim. Babcia na to nie pozwalała, bo uważała, że jestem za mała, żeby potem wracać samotnie przez las. A ja, mimo perspektywy lania rózgą, wskakiwałam na kozioł i jadąc przez cudowne podkowiańskie pola i lasy, marzyłam, że kiedyś też będę mieć swojego konia. Nie myślałam wtedy oczywiście o koniu do jazdy wierzchem, bo takiego nigdy jeszcze nie widziałam.


  Fascynacja pięknem koni w literaturze i sztuce


  Kiedy byłam w szkole średniej, ogromne wrażenie robiły na mnie opisy udziału koni w walkach i wojnach. W starożytnych eposach koń nie tylko towarzyszył wojownikowi na ziemi, podczas walki, ale także po śmierci – wiózł go w zaświaty4. W średniowieczu koń był jednym z elementów symbolizujących siłę i władzę króla lub wodza, czynił jego postać wspanialszą. Wierne konie władców i rycerzy po śmieci były grzebane razem ze swoimi jeźdźcami.


  W książkach, w których się wtedy zaczytywałam, zawsze najciekawsze były dla mnie fragmenty opisujące działania kawalerii, husarii, lansjerów, szwoleżerów czy strzelców konnych. Ogromne wrażenie robiły na mnie ich piękne mundury, lance, powiewające na wietrze sztandary oraz to, że konie wraz z ludźmi brały udział w walce. Sceny z filmów pokazujące szarże ułańskie zapierały mi dech w piersiach i rozbudzały wyobraźnię. Zachwycałam się pięknem koni opiewanym w wierszach, opowiadaniach i piosenkach, wyrażanym w rzeźbach czy na płótnie. Na obrazach wielkich twórców to konie były dla mnie postaciami centralnymi. Takie dzieła jak np. Bitwa pod Racławicami Wojciecha Kossaka czy Konie poniosły Józefa Brandta silnie na mnie oddziałały. Mogłam godzinami podziwiać przedstawione na nich koński ruch, piękno, grację, siłę, determinację i szybkość, a także udział tych zwierząt w walce. Wydawało mi się, że sceny ukazane na tych obrazach rozgrywają się tu i teraz, przed moimi oczami.


  Westerny i serial Maska Zorro


  Moje lata dziecinne i młodzieńcze upływały m.in. na oglądaniu westernów i serialu Maska Zorro. Był to telewizyjny serial przygodowy wyprodukowany przez wytwórnię Walta Disneya w latach 1957–1961. Opowiadał o przygodach legendarnego Zorro, kalifornijskiego banity broniącego rdzennych mieszkańców Kalifornii, głównie Meksykanów uciskanych przez brutalnych gubernatorów.


  Do dziś pamiętam wspaniałego konia Tornado, którego dosiadał mój idol Zorro. Był to przepiękny kary rumak, który potrafił nawet wyskoczyć z pędzącego po moście pociągu i skoczyć wprost do rzeki. Bardzo chciałam spotkać jeźdźców, którzy dla swojego konia byliby w stanie poświęcić wszystko, tak jak w tym serialu pokazującym niezwykłą wzajemną lojalność jeźdźca i konia. Chciałam się też dowiedzieć, jak nawiązać taką absolutną, bezwarunkową przyjaźń z koniem, takie porozumienie w chwilach grozy, kiedy śmierć zagląda w oczy. Jak współpracować ze zwierzęciem, by stało się jednością z jeźdźcem, by polubiło jego i swoje zadania.


  Jazda konna i pierwsze kontakty ze wspaniałymi jeźdźcami


  Był rok 1964, kwitły kasztany, a ja zdałam właśnie maturę. Wtedy koleżanka powiedziała mi, że można jeździć na koniach trzymanych w stajniach Państwowych Torów Wyścigów Konnych (PTWK)5 na Służewcu, podczas ich ćwiczeń na torze treningowym.


  Po raz pierwszy zetknęłam się z jazdą konną w Stajni Moszna, prowadzonej przez trenera Stefana Michalczyka. Przygotowywano w niej do selekcji konie pełnej krwi angielskiej, tzw. folbluty. W stajni trzeba było być o 5.00 rano, a ja, żeby tego dokonać, musiałam wstawać już o 3.00 i wyjeżdżać z Podkowy Leśnej kolejką WKD6 o 3.46. Często byłam sama w wagonie i konduktor pytał: „Dokąd ty, dziecko, jedziesz tak rano?”. Końcowy przystanek kolejki WKD znajdował się wtedy na Nowogrodzkiej, naprzeciwko Operetki Warszawskiej (obecnie Teatr Muzyczny Roma). Stamtąd jechałam jeszcze tramwajem do pętli na Służewcu, a potem biegłam do stajni. Cóż to była za radość, kiedy konie, słysząc tupot moich nóg, rżały na powitanie.


  Trener nie pozwalał się spóźniać, a karą dla maruderów było sprzątanie boksów bez możliwości wsiadania na konia. Rano poiliśmy konie, roznosiliśmy im owies do boksów, poprawialiśmy ściółkę po nocy, czyściliśmy i czesaliśmy końskie grzywy i ogony. Około 6.00 rozpoczynało się przydzielanie przez trenera koni do treningu i siodłanie zwierząt. Pierwszy dzień w stajni zapisał się na zawsze w mojej pamięci wraz ze specyficznym zapachem koni, ich pomrukami, odgłosami chłeptania wody, pogryzania owsa, a czasem radosnego rżenia.


  Dżokejem (czyli jeźdźcem zawodowym startującym w wyścigach konnych) w Stajni Moszna był Mieczysław Mełnicki7, znany już wtedy ze zwycięstw w wyścigach, a szczególnie z tryumfu w derby w 1964 r. na klaczy Demona. Mietek nie dość, że był wspaniałym dżokejem i – jak się później okazało – przez wiele lat czempionem (tzn. zwyciężył w największej liczbie wyścigów w danym sezonie), to był jeszcze wyjątkowo sympatycznym człowiekiem. Bacznie obserwowałam, jak porozumiewa się z końmi. Podsłuchiwałam i zapamiętywałam jego powiedzonka, jak na przykład: „To koń wygrywa, a nie ja”. Odczuwałam coraz większy podziw dla jeździeckiego duetu, który tworzył ze swoją klaczą. Chciałam jak najszybciej zostać jeźdźcem, żeby być dla Mietka partnerem do rozmów.


  Początki nauki jazdy na Wyścigach wspominam jako bardzo trudne. Krótkie strzemiona przy moich długich nogach okazały się niewygodne. Kolana miałam podkurczone i prawie pod brodą, sylwetkę przygarbioną, a do tego konie były bardzo ruchliwe. Jako młoda uczennica nie robiłam oszałamiających postępów. Trener pozwalał mi jedynie na kentrowanie8 na torze treningowym i ciągle nie dopuszczał mnie do prawdziwego galopu. Obrażona przeniosłam się więc do stajni Widzów, gdzie trenerem był Grzegorz Klamar, a dżokejem Arkadiusz Goździk. U pana Klamara szybko dostałam się na mój pierwszy prawdziwy galop wyścigowy, na który kilka miesięcy tak czekałam.


  Na torze, na znak trenera, nasza stawka koni ruszyła z miejsca galopem tak szybko, że nie zdążyłam przyjąć prawidłowej postawy, czyli unieść się w siodle i pochylić ciała nad szyją konia. Miałam wrażenie, że koń to się skraca, to wydłuża. Raz moja głowa była nad umykającą w niezwykłym tempie ziemią, a raz koń wyciągał szyję i wyrywał mi ręce ze stawów. Najgorsze przyszło, kiedy konie poczuły, że są na prostej, i zaczęły się ścigać. Wpadłam w panikę, bo miałam wrażenie, że zaraz spadnę i znajdę się na ziemi. Zawołałam do stajennego: „Ja już tego konia nie utrzymam!”, na co on odkrzyknął: „Odpuść mu wodze!”. I stał się cud. Koń zwolnił, a moje ramiona wróciły na miejsce. Ciekawe, że parę lat później w rozmowie ze mną bardzo podobnie opisywał swój pierwszy galop na torze wyścigowym olimpijczyk mjr Janusz Komorowski. Było to przerażające doświadczenie i w trakcie tego galopu przyznawałam w duchu rację mojemu poprzedniemu trenerowi. Później pomału przyzwyczajałam się do jazdy wyścigowej, ale nigdy jej nie polubiłam.
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    Powrót z treningu na Państwowych Torach Wyścigów Konnych. Autorka pierwsza z lewej, 1965 r. (zbiory Krystyny Rudowskiej)

  


  Wracając z treningów wyścigowych, mijałam trenujących na padoku9 jeźdźców sportowych. Moją uwagę zawsze zwracała sylwetka ich trenera. Poruszał się o lasce, ale jego wyprostowana postawa przyciągała wzrok. Było w niej coś wyjątkowego: duma i honor. Kiedy zapytałam w stajni, kim jest trener, okazało się, że to dawny kawalerzysta, płk Henryk Leliwa-Roycewicz.


  Od zawsze pragnęłam po pierwsze – spróbować jazdy sportowej, a po drugie – porozmawiać z tak niezwykłą osobą jak on. Byłam wtedy jeszcze zbyt młoda i pełna kompleksów, miałam za mało wiary w siebie, żeby odważyć się podejść do tak uznanego trenera i jeźdźca i zapytać o możliwość wstąpienia do Klubu Sportowego.


  Studencki Klub Jeździecki i zainteresowanie jazdą sportową


  W czasie gdy studiowałam na Wydziale Elektroniki Politechniki Warszawskiej, dowiedziałam się, że wbrew ówczesny nastrojom nieprzychylnym jeździe konnej studenci chcą założyć Studencki Klub Jeździecki (SKJ). Hodowla koni się odradzała, ale widok młodego człowieka w długich butach, jadącego wierzchem na koniu sportowym był niepożądany, a przynajmniej mało popularny. „Zwłaszcza po II wojnie światowej kawaleria polska przez długi czas miała bardzo złą prasę”10 – zauważał Piotr Jaźwiński, autor książki Oficerowie i dżentelmeni. Życie prywatne i służbowe kawalerzystów Drugiej Rzeczpospolitej. Jeden z założycieli SKJ, Krzysztof Skorupski, popularnie zwany „Skorupą”, tak pisał o początkach idei i powstawaniu Klubu w niepublikowanym zbiorze wspomnień członków SKJ pt. „Osiodłane marzenia”: „W 1960 r. »Odnowa« (pismo studenckie wydawane przez Zrzeszenie Studentów Polskich, ZSP), zmieniła tytuł na »itd«, które stanowiło kontynuację poprzednich wydawnictw – stąd nazwa »itd«, czyli »i tak dalej«. Było to pismo ilustrowane, wydawane przez Krajową Agencję Wydawniczą (KAW). Pracował w nim znany rysownik Henryk Sawka. Studenci przy pomocy »itd« postanowili rozpropagować amatorską jazdę konną w formie rekreacji i sportu pod hasłem – »Wakacje w siodle«. Nawiązali kontakt z dyrektorami ośrodków jeździeckich w celu organizacji obozów jeździeckich, a następnie rozpisali nabór wśród czytelników gazety na uczestniczenie w tym przedsięwzięciu”11.
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    Autorka przed biegiem myśliwskim w Państwowym Stadzie Ogierów w Łącku, 1987 r. (zbiory Krystyny Rudowskiej)

  


  Praktyczną działalność SKJ rozpoczął w 1967 r. dzięki pomocy prorektora ds. Rolniczych Zakładów Doświadczalnych Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego (RZD SGGW) prof. Ryszarda Manteuffla12. Ten ważny moment dla SKJ tak opisał w tym samym zbiorze wspomnień znany malarz i rysownik Bogusław Lustyk: „W 1968 r. »Skorupa« wraz z profesorem Ryszardem Manteufflem załatwili dla SKJ stajnię na Wolicy, na skarpie nad wilanowskimi polami, na terenie SGGW. 22 lutego 1968 r. przyjechały wraz ze sprzętem dwa pierwsze konie: Klarys i Afront. Oba były własnością Polskiego Związku Jeździeckiego (PZJ). Oba zostały wycofane ze sportu i przekazane do SKJ”.


  Kiedy na Wolicy pojawiły się konie, a wraz z nimi możliwość rekreacyjnej jazdy sportowej, natychmiast zapisałam się do SKJ i zrezygnowałam z porannych galopów na Służewcu. Chętnych do jazdy była już ponad setka, a konie tylko dwa. Trzeba więc było bardzo zabiegać, żeby się dostać do grafiku jazd. Wtedy Wolica (przy ul. Nowoursynowskiej, obecnie centrum Ursynowa) wydawała się położona w jakimś odległym miejscu poza Warszawą. Wyruszałam ze stacji kolejki WKD Podkowa Leśna Główna i po 50 minutach dojeżdżałam do końcowej stacji przy ul. Nowogrodzkiej, następnie jechałam tramwajem do Dworca Południowego, a potem jeszcze autobusem 104. Pamiętam jak dziś, że kursował tam taki stary jelcz, który jadąc po strasznych kocich łbach, niewyobrażalnie trząsł. Ale cóż to, byle dojechać. Na Wolicy znajdowały się wspaniałe tereny do jazdy: łąki, pola, sady i niedaleko Las Kabacki. W stajni nie było komfortowych warunków, ale nikt nie narzekał. Stały tam dwa konie należące SKJ, dwa pociągowe będące własnością SGGW i prywatny koń prof. Ryszarda Manteuffla. Na koniu profesora mogli jeździć tylko wybrańcy. Do takich na pewno należał Krzysztof Jaworski, świetny jeździec, przyjaciel koni i ludzi, mój pierwszy trener. Od niego dowiadywałam się coraz więcej o historii naszego jeździectwa.
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    Autorka podczas treningu w Państwowej Stadninie Koni w Pępowie, 1991 r. (zbiory Krystyny Rudowskiej)

  


  


  30 lat z końmi


  Moje dziecinne marzenia wreszcie się spełniały. Wszystkie studenckie wakacje i ferie zimowe spędzałam na jeździe konnej w różnych państwowych stadach ogierów (PSO) lub państwowych stadninach koni (PSK). W czasie wakacji zatrudnieni w stajniach masztalerze13 szli na urlopy, a my, studenci, zastępowaliśmy ich w codziennej pracy i objeżdżaliśmy konie. Jazdy odbywały się rano i po południu, można się więc było najeździć do woli. Do tych różnych ośrodków docierałam autostopem. Spałam w stajniach na sianie i żywiłam się czym popadło, a nawet dokładnie tym, co spadło, np. opadłymi na ziemię owocami z czyjegoś sadu. Ogiery, jak zawsze na wiosnę, wracały do swoich macierzystych jednostek z punktów kopulacyjnych14, były więc niezbyt z tego powodu zadowolone i bardzo naładowane energią. Często się zdarzało, że jeźdźcowi nie udawało się utrzymać na koniu. Zachwycony tym ogier najczęściej dostawał bzika, biegał jak szalony, strzelając zadem jak konie na rodeo, kopał inne konie lub – co najgorsze – próbował kryć innego ogiera razem z siedzącym na nim jeźdźcem. Te szaleństwa powodowały efekt domina – następny jeździec też spadał ze swojego konia. Czasem stawało się to na tyle niebezpieczne, że trzeba było salwować się ucieczką poza ogrodzenie. Do dobrego studenckiego tonu należało codzienne licytowanie się na liczbę upadków, czyli „zaliczenie gleby”. Liczyłam do siedemdziesięciu, a potem przestałam, bo za dużo ich było.


  Niezwykłym znawcą hodowli i jeździectwa był dyrektor Państwowego Stada Ogierów w Bogusławicach Andrzej Osadziński15. To tu po raz pierwszy zetknęłam się z przeróżnymi rodzajami sportu jeździeckiego oprócz jazdy wierzchem – z woltyżerką, pocztą węgierską, powożeniem czy ujeżdżeniem. Dyrektor Osadziński był konsultantem w wielu filmach. Poza tym on sam, a także jeźdźcy i konie z Bogusławic brali udział w tworzeniu wielu produkcji filmowych. Dyrektor był bardzo srogi dla studentów, ale miał poczucie humoru. Nowym jeźdźcom zawsze powtarzał: „Pamiętajcie, nie ma białych i czarnych koni. Białą i czarną maść kupuje się w aptece, a koń może być siwy lub kary”. Po przybyciu do Bogusławic szybko informowaliśmy nasze rodziny i znajomych, żeby uważali, jak adresują korespondencję do nas, bo dyrektor uprzedzał: „To nie jest Stadnina Koni ani Stadnina Ogierów, tylko Państwowe Stado Ogierów”. Źle zaadresowane kartki albo odsyłał, albo publicznie odbiorcę 
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